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inne akty resortow e o charak terze ogólnym. Powierzenie tego m echanizm u kontro l­
nego M inistrowi Sprawiedliwości daje pełną rękojm ię popraw y sta n u  legislacji re ­
sortow ej i jej całkow itej zgodności z aktam i praw nym i wyższego rzędu, a także 
z zasadami polityki p raw nej, m ającej na celu społeczną skuteczność praw a.

W pracy Komisji P rac  Ustawodawczych Sejm u na I półrocze 1978 r. w idniał 
jeszcze tem at o pierw szorzędnej wadze, a mianowicie om ówienie działań zm ierzają­
cych do kształtow ania świadomości p raw nej społeczeństwa. Tem at, k tó rem u nale­
żałoby poświęcić wiele stron. Zamieszczenie go w  tych uw agach byłoby nie tylko 
nadużyciem  cierpliwości czytelnika, ale przede w szystkim  spłyceniem  zagadnienia 
szczególnie istotnego.

Dlatego na kanw ie tego tem atu  wrócę znowu do bardziej osobistych spostrzeżeń. 
P raca  poselska, w yrażająca się m.in. w  celowym, środowiskowo i konsekw entnie 
prowadzonym  terenow o, kontakcie z wyborcam i, niesie w sobie także i ten  aspekt, 
tj. pracę nad świadomością praw ną społeczeństwa. I znowu nasuw a się tu  sko jarze­
nie w prost z pracą adw okata. W istocie sw ej formy, w yrażającej się w  niesieniu 
pomocy praw nej, ma ona stały  i bezpośredni wpływ na podnoszenie w iedzy praw nej 
ogółu obywateli, a publiczne oddziaływanie słow a mówionego przez adw okata m a 
znaczenie nie tylko dla klienta i orzeczenia zapadłego w jego spraw ie. Niesie ono 
w sobie społeczny odzew, pobudza i u trw a la  świadomość p raw ną i k sz ta łtu je  posta­
w y ludzkie na sali sądowej i poza nią.

W ten sposób adw okatura znowu połączyła mi się w  refleksjach z polityką.

MIRON KOŁAKOWSKI

Wspomnienia osobiste o prawnikach piotrkowskich

Z Piotrkow em  T rybunalskim  zetknąłem  się po raz pierw szy, gdy jako  młody 
chłopiec zam ieszkałem  z rodzicam i i  braćm i w  tym  mieście pod koniec 1924 r. 
Od razu zafrapow ała m nie nazw a m iasta. Złożona z dwóch wyrazów, brzm iała po­
w ażnie i nobliwie. W zbudziła też zaraz m oje zain teresow anie i skłoniła do poszuki­
w ania jej wyjaśnienia. Ponieważ zawsze m nie zajm ow ały nauki hum anistyczne 
z historią i naukam i społecznymi n a  czele, sta ra łem  się rozszyfrow ać pochodzenie 
tajem niczej i niecodziennej nazwy. P ytan ia i lek tu ry  doprowadziły w  końcu do od­
k rycia  istn ien ia T rybunału  Koronnego z sesjam i w  P iotrkow ie i L ub lin ie  oraz dla 
W. K sięstw a Litwy w  Wilnie. Poszukiw ałem  dalej siedziby samego T rybunału , in te ­
resow ała m nie jego praca oraz znaczenie i  w  ten  sposób doszedłem do zain teresow a­
n ia się praw em , m echanizm em  jego działania oraz ludźmi w prow adzającym i je w 
życie.

Je s t znam ienne, że w lokalizacji siedziby T rybunału  w  Piotrkow ie udzielił mi 
pomocy znakom ity krajoznaw ca, au to r licznych opracow ań książkow ych i cennych 
w yjaśnień  i odkryć w  tej dziedzinie M ichał Raw ita-W itanowski, z zaw odu farm a­
ceuta, w łaściciel apteki na P lacu  T rybunalskim , mieszczącej się p raw ie  naprze­
ciwko dawnego budynku T rybunału. Zbieg okoliczności spraw ił, że M. W itanowski, 
niezw ykle uczynny człowiek, pochodził z Częstochowy podobnie jak  ja  i  osiedlił
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się później n a  s ta łe  w  Piotrkowie. Wdzięczni piotrkow ianie ufundow ali po II w o j­
nie św iatow ej na domu, w  którym  m ieszkał, tablicę pam iątkow ą dla uw iecznienia 
jego zasług d la m iasta.

M oja przygoda „ trybunalska” zaprowadziła m nie po ukończeniu gim nazjum  n a  
W ydział P raw a  U niw ersytetu  W arszawskiego, i to bez entuzjazm u ze strony mojego 
ojca, w ybitnego pedagoga, k tóry  sam  m ając wykształcenie politechniczne (inż. che­
mik), u fając moim zdolnościom m atem atycznym , widział w e mnie raczej s tu d e n ­
ta politechniki, a następnie in  spe inżyniera. T rybunał P iotrkow ski pokrzyżow ał te  
plany i spow odw ał skierow anie m nie na drogę zawodu prawniczego.

Kiedy już na uniw ersytecie studiowałem  historię dawnego p raw a sądowego po l­
skiego u prof. Rafacza, nim b T rybunału  trochę osłabł, gdy dowiedziałem się o jego 
niedoskonałości oraz o tru d n ej i długiej walce o fachowość jego kadr, a zgoła n a s tą ­
pił u m nie szok, gdy w jakiejś książce historyczno-obyczajowej (nie pam iętam  dzisiaj 
ani jej ty tu łu , ani autora) przeczytałem  o „świadkach piotrkow skich” jako synonim ie 
fałszywych św iadków. Bardzo mnie to  zabolało, gdyż rzucało cień na miasto, którego 
już zdążyłem stać się lokalnym  patriotą. Szok nie trw ał na szczęście długo, gdyż do­
wiedziałem się w krótce, że w  podobnym  znaczeniu w Koronie czy na L itw ie używ a­
no również określeń  „świadków lubelskich czy w ileńskich”. Zrozum iałem , że nie śro ­
dowisko i m oralność m ieszkańców m iasta decydowała o jego określeniu, ale fak t, iż 
tam  w łaśnie odbyw ały się sesje sądow e najwyższej instancji Rzeczypospolitej w 
okresie przedrozbiorowym .

Ze stoickim  zatem  spokojem  czytałem  inne uwagi krytyczne o T rybunałach  
czy pozostałych innych sądach polskich, o uporczywej w alce o podniesienie kw ali­
fikacji sędziów , o złośliwościach na tem at prokuratorów  (czyli dzisiejszych adw o­
katów), późniejszych patronów  tworzących palestrę  trybunalską, itp.

Zacząłem  niefrasobliw ie i z uśm iechem  odczytywać w  „Dawnym  procesie pol­
skim ” prof. Rafacza tak ie np. wiadomości, że deputatom  T rybunału  Głównego nie 
wolno było od 1669 r. b rać udziału w  zabaw ach i bankietach  w czasie spraw ow a­
nia przez nich urzędu.

U odporniłem  się na takie uw agi i nie mogły mnie one zrazić do p raw a czy z a ­
wodów praw niczych, zwłaszcza że równocześnie u znakom itego h isto ryka praw a 
prof. S. E streichera w  jego rozpraw ie pt. „K ultura praw nicza w  Polsce XVI w ieku” 
przeczytałem  ta k ą  oto obronę prokuratorów  (dzisiejszych adwokatów) przed XVI- 
-wiecznym i atakam i: „(...) nie należy chyba na sam ych prokuratorów  składać w iny 
za w ym iar spraw iedliw ości w  sądach. Nie oni byli winni, jeżeli praw o było niejasne, 
sprzeczne ze sobą, partykularne, a najw iększa część jego przepisów  pozostała nigdy 
nie spisana. Nie oni też byli winni, jeśli sędziowie stosowali przepisy zbyt lite ra l­
nie i form alistycznie, a mimo Wszystkich składanych przysiąg ulegali wpływom 
przyjaźni i n ieprzyjaźni”. A kiedy jeszcze w  sta re j pracy B artłom ieja Groickiego 
„Porządek sądów  i spraw  miejskich praw a m agdeburskiego w  K oronie P olskie j” 
przeczytałem  pochw ałę zawodu adwokackiego w  takiej bardzo pochlebnej form ie: 
„(...) prokuratorow ie (adwokaci) są bardzo Rzeczypospolitej potrzebni i zawód ich 
jest uczciwy (...) są jakoby sądowi rycerze, albowiem jak  rycerz w aleczny pokoju 
pospolitego mieczem broni, tak  p roku ra to r dowcipem swoim spraw iedliw ość mnoży, 
a niespraw iedliw ość tłum i” — to utw ierdziłem  się w obraniu przeze m nie słusznej 
drogi zawodowej.

Nic dziwnego, że po ukończeniu uniw ersyteckich studiów  praw a zdecydowałem  
się na w ybór pracy  w zawodzie adwokackim .

A plikację adw okacką rozpocząłem na przełom ie 1932/1933 r. w  P io trkow ie T ry ­
bunalskim  pod patronatem  adw okata Jan a  Kobosa. W szedłem od razu  w  piotrko­
wskie środowisko prawnicze, k tóre m nie przyjaźnie przyjęło. Poznałem  je  dobrze
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i przekonałem  się, że reprezentow ało  ono godnie polską myśl i trad y c je  praw nicze.
W rażenia, k tóre snu ję  poniżej, są na pew no bardzo subiektyw ne. Z daję sobie 

spraw ę, że dzięki optym istycznem u charakterow i pam ięci ludzkiej w ięcej zapam ię­
ta łem  w rażeń przyjem nych niż przykrych. To jest n iew ątpliw ie w ada każdych 
wspomnień sprzed lat. S taram  się jednak  przedstaw ić ludzi i środowisko tak , jak 
je rzeczywiście pam iętam , nie zm ieniając w  niczym utrw alonych w rażeń. Muszę 
się liczyć także z tym , że jako młody adept wiedzy praw niczej dostałem  się do 
środow iska ludzi starszych, doświadczonych, k tórzy  w  moich oczach byli au to ry te­
tam i w dziedzinie p raw a i tak im i dla m nie w pam ięci pozostali. To ma także swój 
w pływ  na ton moich wspomnień.

Muszę się przyznać, że mój początek pracy w  charak terze ap likan ta adw okackie­
go nie był wcale łatwy. Zgodnie z obowiązującym i wówczas — zresztą kró tko  — 
przepisam i nie m usiałem  kończyć najp ierw  aplikacji sądowej, lecz ty lko  5-letn;ą 
adwokacką, zakończoną bardzo trudnym  egzam inem  w  Radzie A dw okackiej w  
W arszawie. Faktycznie pracę ap likan ta rozpocząłem już w  listopadzie 1932 r., ale 
dopiero 12 m aja 1933 r., po złożeniu ślubow ania, zostałem  form alnie w pisany  na 
listę aplikantów  adwokackich. W tych okolicznościach, kiedy zacząłem  poruszać 
się po szerokich jasnych kory tarzach  sądów piotrkow skich, zwykłe w ezw anie sądo­
we było dla mnie nowością, a żargon praw niczy często niezrozum iały, księgi hipo­
teczne tajem nice, a ak ta  sądowe opatrzone jakim iś dziwnym i zapiskam i podobny­
mi do hieroglifów, w ym agały cierpliwości i opanow ania w ielu praktycznych — w 
gruncie rzeczy dość prostych, jak  się potem  okazało — um iejętności.

Muszę przyznać, że będąc w tedy najm łodszym  aplikantem , spotkałem  się z dość 
powszechną życzliwością i uczynnością. Zarówno ze strony doświadczonych u rzęd­
ników sądowych oraz sędziów, z którym i się stykałem , jak  i w ielu adw okatów . 
Te objaw y przychylności spowodowały, że w  niedługim  czasie p rzestałem  na te re ­
nie sądów być przysłowiowym „zagubionym dzieckiem we mgle”, staw ałem  się zaś 
powoli świadom ym  praw nikiem .

Obraz korytarzy  i sal sądowych, po k tórych poruszali się zahukani uczestnicy- 
-strony  procesów, ciągle się spieszący adwokaci czy też przechodzący obojętn ie sę­
dziowie lub prokuratorzy  — staw ał się dla m nie coraz bardziej czytelny. J a  zaś 
w  niedługim  czasie w  tym  wiecznym ruchu odnalazłem  swoje miejsce i n ab iera­
łem natu ra lnej swobody zawodowej.

Zdobywałem  ostrogi adwokackie. Zanim  je uzyskałem, założyłem na dobre p raw ­
dziwe, a nie przenośne ostrogi do żołnierskich butów, gdy w październiku 1933 r. zo­
stałem  pow ołany na cały rok do odbycia służby w ojskowej w  Szkole Podchorą­
żych Rezerwy A rtylerii we W łodzimierzu W ołyńskim. A gdy po jej odbyciu w  1934 r. 
wróciłem znów do pracy aplikanta, poczułem, że służba wojskowa, ucząc m nie ko­
nieczności podejm ow ania szybkiej decyzji (rozkazu) oraz spraw nej organizacji i orien­
tacji w sy tuacji bieżącej, m iała też sw ój dobry w pływ  na rozwój zawodu. W róciłem 
do dalszej pracy w P iotrkow ie dojrzalszy i z nowym spojrzeniem  na jej cel i sens.

Jeszcze bardziej się upew niłem  po powrocie, że między poszczególnymi p iona­
mi praw niczym i: sądownictwem, adw okaturą, p ro k u ra tu rą  i no tariatem  panow ała 
w P iotrkow ie harm onia, w zajem ny szacunek oraz zrozumienie. Życie tow arzyskie 
było b u jn e  i ożywione. Obserwowałem  w ysoką k u ltu rę  współżycia. A za in teresow a­
nia w ykraczały  poza zasięg zawodowych spraw .

Niech ilustracją  takiego stanu  rzeczy będzie tak i oto drobny fakt. P raw ie  naprze­
ciwko gm achu sądów znajdow ał się znany lokal gastronom iczny p. Banaszewskiego. 
W tym  lokalu w godzinach południowych był sta le  zarezerw ow any duży stół, p rzy  
k tórym  gromadzili się praw nicy wszystkich zawodów dla spożycia drugiego śn ia ­
dania. Mój patron, mec. Kobos, w prow adził m nie do tego grona i mogłem zauważyć,
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że przy stole nie mówiło się o spraw ach zawodowych, ale dyskutow ało na różne 
inne in teresu jące tem aty: społeczne, ku ltu ra ln e  itp. Rozmowy były ożywione, dow ­
cipne i błyskotliw e. Czasami dochodziło do kontrow ersji, ale n ik t z dyskutantów  
nie w ykraczał poza granice ku ltu ra lnej w ym iany poglądów. K iedy dyskusja s taw a­
ła się zbyt gorąca, zawsze znalazł się ktoś, k to  dowcipem czy zręczną uw agą p o tra ­
fił zm ienić tem at i rozładować napięcie .

Należy dodać, że Sąd Okręgowy w Piotrkow ie T rybunalskim  był tery to ria ln ie  
najw iększym  sądem  w  tzw. K rólestw ie Kongresowym. Pracow ali w nim  w ybitn i 
praw nicy, czego najlepszym  dowodem jest to, że z szeregów jego sędziów, p ro k u ra ­
torów  czy adw okatów  rekru tow ali się po odzyskaniu niepodległości po I w ojnie 
św iatowej sędziowie nowo utworzonego Sądu Najwyższego. Przykładow o przytoczę 
tu  k ilka nazw isk: pierwszym  prezesem  Sądu Najwyższego był S tanisław  Srzednicki, 
a sędziam i SN zostali potem  M aksym ilian Rudowski, Edw ard Rudnicki i sądzący 
jeszcze do n iedaw na Zbigniew Masłowski oraz wielu innych.

W P iotrkow ie pracow ał też jako p rokura to r Kazim ierz Rudnicki, szlachetny czło­
wiek i znakom ity  przedstaw iciel p raw a polskiego. Przypom inam  sobie tak ie nazw i­
ska w ybitnych piotrkow skich sędziów i prokuratorów , jak  Zygm unt Kw ieciński, 
H enryk Angiewicz (ostatni przed II w ojną św iatow ą prezes Sądu Okręgowego), za­
m ordow any w  niem ieckim  obozie koncentracyjnym , Daniel Tchorzewski, H enryk 
Izdebski, Ja n  M arczewski i w ielu innych.

Oczywiście najlepiej poznałem  środowisko adwokackie, k tóre reprezentow ało nie 
mniej w ysoki poziom etyczny, zawodowy i ku lturalny.

Mój p io trkow ski patron  mec. Kobos, dobry cyw ilista, specjalizujący się w  p ra ­
wie osobowym i rzeczowym, był troskliw ym  wychowawcą. Udzielał mi nie tylko rad  
prawniczych, a le  i praktycznych, dotyczących stosunku do klienta, o tym  m ianow i­
cie, jak  w yrobić w sobie samodzielność oraz orientację w stosowaniu praw a w życiu. 
M ając o lbrzym ią rutynę, potrafił pokazać, jak  należy podejść naw et do pozornie 
złej spraw y i bronić interesów  k lienta, tak  aby uzyskał to, co m u się należy. On 
mnie uczył, jak  w  praw ie cywilnym  nie można opierać się na jednym  przepisie, 
ale ogarniać całość praw a.

B liskim  przyjacielem  mego patrona był nestor adw okatury  przedw ojennej w  
Polsce mec. Dobrosław K leyna .W ybitny adw okat, k tóry  wśród swoich osiągnięć 
m iał udział udany  w  wielkich procesach cywilnych i karnych. Szczupły, średniego 
wzrostu, zawsze nienagannie ubrany, często z kw iatem  w  butonierce, elegancki 
w zachow aniu, o wysokim  takcie i kulturze. W 1938/1939 obchodził jubileusz 60-le- 
cia pracy  w  adw okaturze. Ja  już wówczas kończyłem aplikację adw okacką w  Czę­
stochowie, ale otrzym ałem  jego uprzejm e zaproszenie na tę  uV>czystość. Poniew aż 
odbyw ałem  w tedy  ćwiczenia wojskowe, nie mogłem być obecny na jubileuszu 
1 dlatego przesłałem  tylko listow ne życzenia. Na drugi czy trzeci dzień otrzym ałem  
ń a  k ilku  stronicach napisany odręczny list od jub ila ta  w  bardzo ciepłym tonie, za­
w iadam iający m nie m. in., że moje życzenia były odczytane na bankiecie i że 
bardzo go ucieszyły. List zaw ierał szereg inform acji, serdecznych słów pod moim 
adresem  oraz życzenia dla mnie.

Mec. K leyna prowadził m. in. bardzo in teresu jący  — i to  z dużym  sukcesem  — 
proces cyw ilny o własność gruntów , na których był zbudow any Tom aszów Mazo­
wiecki. Mimo podeszłego w ieku w ystępował on do śm ierci w  sądach, i to bardzo 
dobrze, opracow ując spraw y starann ie i przem aw iając ładnym , choć trochę s ta ro ­
świeckim językiem  po lsk im ..

Razem z mec. W łodzimierzem Kańskim , św ietnym  karn ik iem , mec. K leyna 
b rał udział przed pierw szą w ojną św iatow ą w  słynnym  procesie Damazego Maco­
cha i in. Oczywiście w iem  o tym  tylko z opow iadań i litera tu ry . Jak  m nie in fo r­
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mowano, obaj w spom niani obrońcy wygłosili w tedy znakom ite krasom ówczo p rze­
m ów ienia obrończe.

Mec-. W łodzimierz K ański, ojciec mego kolegi i przyjaciela z okresu studiów  
uniw ersyteckich, zm arły na k ilka la t przed w ybuchem  II w ojny św iatow ej, poza 
praw niczym i m iał szerokie zainteresow ania muzyczne i literackie. G rał po w irtuo- 
zowsku na skrzypcach. O jego m aestrii w grze najlepiej świadczy to, że był on 
partne rem  słynnego i w ielkiego polskiego sk rzypka-artysty  Brandta, znanego i po­
pularnego na całym świecie.

Często w  gm achu sądów spotykałem  — spokojnie, ale energicznie w kraczającego 
na wielką, w idną dw upiętrow ą salę rozpraw  — szczupłego, przystojnego, średniego 
w zrostu mec. Czesława Różyckiego, k tóry  w ystępow ał w  dużych procesach karnych. 
Św ietny obrońca. Mówił może trochę sucho, ale budow ał swe przem ów ienia bardzo 
precyzyjnie i z żelazną logiką. Po m istrzow sku operow ał m ateriałem  faktycznym , 
a konstrukcję praw ną opierał na bogatym  orzecznictw ie SN i subtelnej in te rp re ta ­
cji przepisów. Jego syn, Janusz .Różycki, do dzisiaj śladam i ojca w ykonuje w 
P iotrkow ie zawód adwokacki.

Od mec. Różyckiego wiele m ożna się było nauczyć w dziedzinie sztuki obrończej 
i dlatego m y, aplikanci adwokaccy, chętnie chodziliśmy na procesy, w  których 
on występował. Tak samo spośród prokuratorów  chętnie słuchaliśm y oskarżeń 
wnoszonych przez prok. H. Izdebskiego (później adw okata i radcy prawnego).

Przypom inam  sobie jeszcze dwóch adw okatów , których w ystąpienia słuchane 
były z zainteresow aniem  i odznaczały się nieprzeciętnym  poziomem. Jeden  z nich 
to mec. Nowachowicz, Polak pochodzenia karaim skiego. Przystojny, o o rientalnym  
typie, przem aw iał zwykle barw nie, z patosem , obrazowo, w  stylu — jakbyśm y to  dzi­
siaj określili — retro. Chętnie używ ał m etafory i cytował lite ra tu rę  piękną. P a­
m iętam , przysłuchiw ałem  się raz procesowi toczącemu się przeciwko 3 oskarżonym
0 wzięcie udziału w bójce w  le tn ie  popołudnie na bitej drodze. Jednego z oskarżo­
nych bronił w łaśnie mec. Nowachowicz. P rzypom inam  sobie, że gdy opisał on m iej­
sce zajścia, to zrobił to tak  sugestywnie, iż w ydaw ało m i się, że czuję w  nozdrzach 
ku rz  zwiewany w iatrem  z drogi, a w  oczach wyobraźni widziałem zakurzone 
krzak i przydrożne.

D rugi z nich, niepozorny, chodzący lekko rozkołysanym  krokiem  z wysoko unie­
sioną głową jakby dla dodania sobie w zrostu, mec. W acław W alosiński w kładał 
w  swe obrony pasję i zaangażowanie. Mówił z tem peram entem , prosto i jasno w y­
k ładając swe racje. Obaj w ym ienieni m ówili zawsze dobrym językiem  polskim, 
choć bardzo różnym  stylowo.

W śród cywilistów, poza w ym ienionym i wyżej mec. mec. Kobosem i K leyną, 
muszę wspomnieć dobrze zapam iętanych przeze mnie: Adam a Pajewskiego, B roni­
sław a Owczarka, M aurycego Lew ita oraz S tanisław a Silbersteina.

Mec. Pajew ski, ojciec m ego przyjaciela i czynnego do dzisiaj adw okata w P io tr­
kowie W iesława Pajewskiego, był specjalistą w  dziedzinie p raw a zobowiązaniowego
1 p raw a hipotecznego, jak  wiadomo, bardzo skom plikowanego w b. Kongresówce. 
Umiał opracowywać ciekawe i zręczne wnioski hipoteczne i odznaczał się o ryg inal­
nością koncepcji praw nych, opartych na głębokiej wiedzy. Mec. Owczarek, ru ty ­
now any cywllista, o umyśle spekulatyw nym  i w ielkiej pracowitości, w yrobił sobie 
dużą p rak tykę i był wśród klientów  bardzo popularnym  adwokatem . M ieszka do 
dzisiaj jako em erytow any adw okat w  Piotrkowie. Mec. Lew it miał ukończone dwa 
fakultety : p raw ny i m atem atyczny. Tak różne studia dały mu w  prak tyce adw o­
kackiej zdolność bardzo logicznego i ścisłego rozum ow ania i tw orzenia znakom i­
tych koncepcji, k tórych potrafił sugestyw nie bronić. Zajm ow ał się, o ile mi w iado­
mo, wyłącznie praw em  cywilnym  i po pobycie w  P iotrkow ie przeniósł się potem
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do W arszawy. Mec. S ilberstein  specjalizował się w praw ie cyw ilnym  oraz handlo­
wym i czekowym z wekslowym.

K ancelarię  cywilną i k a rn ą  prowadził mec. Feliks Jastrzębski, zm arły po o sta t­
niej w ojnie. Wygląd m iał sarm acki, sum iasty  wąs, a poruszał się żywo i energicz­
nie. Bardzo ruchliwy, charakterystycznym  ruchem  praw ej ręk i w  czasie rozmowy 
gładził w ąsy  i zasłaniał usta, jakby  chciał przytłum ić zbyt silny głos. Zw ykł m a­
wiać, że dobrym  adw okatem  można być w tedy, gdy się ma tubalny  głos. A on w ła ­
śnie tak im  tubalnym  i silnym  głosem dysponował.

M łodszymi od wyżej wym ienionych, ale starszym i ode m nie byli zdolni i do­
brzy adw okaci: W incenty Szafnicki, Tadeusz K ępiński i H enryk Zylberberg. P ie r­
wszy, zm arły  po ostatn iej wojnie, były prokurator, jako adw okat prow adził k an ­
celarię ruchliw ą, raczej karną, ale także i cywilną. Tadeusz K ępiński pracuje 
dotychczas jako adw okat w Łodzi. H enryk Zylberberg przed w ybuchem  II wojny 
św iatow ej wyjechał na w ystaw ę do S tanów  Zjednoczonych i tam  go zastał wybuch 
wojny. Pozostał więc i ustabilizow ał się w  USA, zdał potrzebne egzam iny am ery k ań ­
skie i pod nazwiskiem: H enry M ount otworzył kancelarię adw okacką. Podobno ma 
sporą prak tykę, a specjalizował się w Polsce w  praw ie cywilnym  i skarbowym . Po 
w ojnie odwiedził nasz k raj.

W śród mych rów ieśników  byli adeptam i praw niczym i m oi przyjaciele: Jan  W o- 
roniecki — obecnie adw okat w  Radom sku, i Zbigniew Błotnicki — p ro k u ra to r w o­
jewódzki w  Łodzi po wojnie, oraz przedw ojenni aplikanci adwokaccy: Teodor G a- 
siński, W iesław Renke, Adolf Krowicki. O statni trzej, zdolni i w artościow i p raw ni­
cy, zginęli w  czasie wojny. T. G asiński zadręczony przez Niemców (bodaj w M aj­
danku), W. Renke, uczestnik pow stania warszawskiego, wywieziony do obozu w 
Niemczech i tam  zginął. A. Krowicki został zastrzelony w  czasie okupacji przez 
Niemców. Jeszcze jeden z moich rówieśników  praw ników -przyjació ł F lorian  K raś- 
kiewicz, zaangażow any w ruchu oporu, aresztow any potem  w  Piotrkow ie przez 
gestapo, został bestialsko i okru tn ie zamordowany.

O m aw iając wspomnieniowo m iędzyw ojenny św iat praw niczy P iotrkow a, nie m oż­
na pom inąć jeszcze dwóch kategorii ludzi: obrońców sądowych oraz notariuszy.

O brońcy sądowi rekru tow ali się z ludzi, k tórzy nie m ieli form alnych kw alifika­
cji adw okackich, ale ze względu na swoje przygotow anie zawodowe m ieli praw o 
w ystępow ania przed sądami. Byli m iędzy nim i ludzie w ybitni. Na przykład  A ntoni 
Byczkowski, jeden z najlepszych w  b. K rólestw ie Kongresow ym  znawców praw a 
hipotecznego i rzeczowego, był człowiekiem wielkiej w iedzy i posiadał olbrzym ią 
p rak tykę . Przyznam  się, że korzystałem  nierzadko z jego rad , k tórych  z życzliwoś­
cią udzielał. Inni, jak ich  pam iętam , to p.p. M ichał Egierski, Starosielec i Kępiński.

C iekaw ym i postaciam i byli niektórzy notariusze, tacy jak  W ładysław  P iasz- 
czyński czy M arian Byczkowski lub Feliks Kokczyński. P ierw szy był bardzo św ia­
tłym  człowiekiem, dużo czytającym , i to na bieżąco, lite ra tu rę  społeczną w  róż­
nych językach. Pam iętam  jego gorący i pełen tem peram entu  w ywód na tem at b es t­
se lle ra  francuskiego owych czasów „L’Europe trag ique”. Była to  w  okresie szerzące­
go się h itleryzm u i ówczesnych totalizm ów  francuska b ib lia  liberalizm u. P. P iasz- 
czyński przy kaw iarn ianym  stoliku bardzo ciekawie, choć i krytycznie relacjonow ał 
książkę. Widać, że rzecz poznał gruntow nie i przeżyw ał ją  oraz głęboko przem y­
ślał, a przy tym  opowiadał o niej bardzo lekko i dowcipnie. Takich z nim  roz­
mów na różne tem aty  było wiele, zaciekawiały one i  uczyły, dlatego też chętnie 
byw ałem  ich słuchaczem.

Po pracy w  godzinach wieczornych praw nicy spotykali się w  P io trkow ie w 
dwóch lokalach kaw iarnianych. Jeden  z nich na ul. Słowackiego (daw nej Kaliskiej), 
o ciem nym  w nętrzu  z drew nianym i boazeriam i, należał do p. Borczyka. Ten dom
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w pierwszych dniach w ojny został zburzony bom bam i z sam olotów niem ieckich, 
choć w  pobliżu żadnego celu wojskowego nie było. D rugą kaw iarn ią  była „K ra­
kow ska” p. M eliana na p lacu Kościuszki — duży, jasny lokal. Obie były ulubione 
jako m iejsca w ieczornych i popołudniowych spotkań praw ników .

Spośród notariuszy zupełnym  przeciw ieństw em  p. Piaszczyńskiego był p. Bycz- 
kowski. Wesoły, dowcipny, o dużym poczuciu hum oru, lubiący się zabawić. Opo­
wiadano o nim, Iż kiedyś w  konkretne j rozmowie na tem aty  finansow e oraz o k u r ­
sach akcji powiedział od niechcenia, że zna dużo lepszy sposób lokaty  pieniędzy 
aniżeli kupow anie akcyj. K iedy go zapytano, w  czym on lokuje pieniądze, odpow ie­
dział z poważną miną: „we w spom nieniach”. Najciekawsze, że chyba to  była 
praw da.

P. Feliks K okczyński był człowiekiem poważnym  i raczej m ałom ównym  — n a tu ­
raln ie w edług moich obserwacji.

Synowie obu ostatnio w ym ienionych notariuszy ukończyli także praw o i byli 
moimi młodszymi kolegam i. Jan  Byczkowski zginął bohaterską śm iercią w  pow sta­
niu w arszaw skim , a A ntoni Kokczyński pracow ał w czasie w ojny w  służbie zag ra­
nicznej, a te raz  podobno przebyw a w Londynie.

Na chw ałę środow iska prawniczego P iotrkow a trzeba jeszcze przypom nieć, że nie 
zasklepiało się ono w  spraw ach ściśle zawodowych. Przedstaw iciele jego b ra li czynny 
udział w życiu ku ltu ra lnym  m iasta. W ielu praw ników  było zapam iętałym i odbior­
cam i i czytelnikam i lite ra tu ry  pięknej i naukow ej. Na bieżąco zapoznaw ali się z l i ­
te ra tu rą  historyczną, społeczną, pasjonow ała ich psychologia i socjologia. W ielu 
pracowało czynnie społecznie. P rzykładem  był tu  P a tro n a t opieki nad więźniam i. 
Prowadzono za jego pośrednictw em  akcję kształcenia więźniów. W iem o tym , gdyż 
i mnie do tej akcji w ciągnięto. I ja, i inni młodzi oraz sta rsi p raw nicy prow adzi­
liśmy liczne w ykłady dla więźniów. Przew odniczącą patronatu  była p. Płow ecka, 
żona prokurato ra okręgowego. Do zarządu wchodzili inni praw nicy różnych za­
wodów.

Intensyw na działalność ku ltu ra ln a  przybierała postać znanych z trad y c ji X IX - 
-wiecznych w Polsce salonów artystycznych. W iem o 2 takich salonach muzycznych. 
Jeden u mec. Kańskiego, a drugi u sędziego Lerm ontowa. Pam iętam , że w  tym  d ru ­
gim słyszałem po* raz pierwszy w  życiu słynnego i znakomitego p ian istę francuskiego 
Roberta Casadessus. Przypom inam  sobie także, że u talentow anym  p ian istą  w śród 
adw okatów  był mec. A lfred Kon, zam ordow any przez Niemców w  W arszawie.

Dzięki tem u szerokiem u w achlarzow i zainteresow ań nie spostrzegało się u  p raw ­
ników piotrkow skich tak  niebezpiecznego dla inteligencji skostnienia zawodowego. 
Ich horyzonty myślowe, ich praca społeczna w pływały ożywczo na a tm osferę i roz­
wój k u ltu ry  m iasta i całego okręgu.

W spom inając o kolegach praw nikach z P iotrkow a, nie mogę pom inąć jeszcze k ilku  
z nich, chociaż nie podjęli oni pracy ani w  sądownictwie, ani adw okaturze. J e d ­
nym z nich jest m in ister Janusz W ieczorek z Prezydium  Rady M inistrów , p rze­
wodniczący R ady Ochrony Pom ników Pam ięci W alk i M ęczeństwa w  Polsce. Jak  
mi w iadom o, do P iotrkow a odnosi się on zawsze z sym patią i serdecznie w spom ina 
lata w nim  spędzone. Drugi, z którym  byłem  zaprzyjaźniony, to A ntoni M aszewski. 
Ukończył gim nazjum  w Piotrkow ie, a prawo na U niw ersytecie W arszaw skim . 
Przed w ojną był znanym  i w ybitnym  sportow cem -lekkoatletą (średnie dystanse 
i skok w  dal), reprezentow ał Polskę na olimpiadzie. Po studiach w stąp ił do zaw o­
dowej służby w ojskowej. W alczył w  czasie drugiej w ojny najp ierw  w e w rześniu  w 
Polsce, a następnie b rał udział w  kam panii w łoskiej pod M onte Cassino, a  potem , 
prow adząc pod A nkoną swój oddział do a taku  na pozycje niem ieckie, poległ śm ier­
cią bohaterską. W licznych pam iętnikach i reportażach z II w ojny św iatow ej jest
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cpis jego żołnierskiej śm ierci (np. u W ańkowicza, u d ra M ajewskiego i w ielu  in­
nych).

Na koniec dodam , że praw nikiem  i kolegą jest także działający dotychczas w 
P iotrkow ie Tadeusz Nowakowski, były dyrek tor F abryki M aszyn Górniczych, b. po­
seł na Sejm , członek egzekutywy KW PZPR i przewodniczący W ojewódzkiego Ko­
m itetu  F ron tu  Jedności N arodu w  Piotrkow ie. Będąc zapalonym  działaczem spo­
łecznym, je st m otorem  licznych in icjatyw  w  Piotrkowie. Dla przykładu: był in ic ja­
torem  postaw ienia pom nika K opernika, a także zainicjow ał obecne Obchody 400- 
-lecia u tw orzenia T rybunału  Koronnego w  Piotrkow ie Trybunalskim .

Szczególną sa tysfakcję sp raw iła mi wiadomość, że w  ostatnich w yborach do S ej­
m u przeprow adzonych 21 m arca 1976 r. jednym  z posłów okręgu wyborczego N r 43 
w P iotrkow ie T rybunalskim  została mec. M aria Budzanowska, członek piotrkow skia- 
go Zespołu Adwokackiego, satysfakcję tym  większą, że będąc na szóstym  m iejscu 
na liście kandydatów  F ron tu  Jedności N arodu (okręg ten w ybierał ośm iu posłów), 
uzyskała spośród wszystkich kandydatów  najw iększą liczbę ważnie oddanych gło­
sów. F ak t ten  wym ow nie świadczy o autorytecie adw okata Budzanowskiej wśród 
wyborców i o w yróżniającym  się kredycie zaufania, jakim  się cieszy w  społeczeń­
stwie. Aby tym  oczekiwaniom sprostać, poseł-m ecenas B udzanow ska podjęła odpo­
wiedzialne obowiązki zastępcy przewodniczącego Kom isji S praw  Ustawodawczych 
Sejmu.

Muszę przyznać, że sam  jestem  w praw dzie częstochowianinem  z urodzenia i w 
Częstochowie kończyłem aplikację adw okacką oraz ta m  również w ykonuję za­
wód adw okata, ale zawsze z sentym entem  i serdecznością w spom inam  la ta  spę­
dzone w  P iotrkow ie, jego św iat praw niczy okresu m iędywojennego, atm osferę, za­
bytki, arch itek tu rę , a naw et jego spokojny nastrój, czasam i robiący w rażenie sen­
ności.

Obecnie, jak b y  zgodnie z m oim i sym patiam i, pow stała w  Częstochowie W oje­
wódzka Izba A dwokacka, obejm ująca swoim zasięgiem w ojew ództw o częstochow­
skie i p iotrkow skie. Mam nadzieję, że może w tej dziedzinie pow stanie in tegracja 
obu bliskich m i regionów i ośrodków adwokackich, z k tórym i jestem  związany 
uczuciowo w yszkoleniem  zawodowym oraz koneksjam i koleżeńskim i.

Nie um iem  sobie dokładnie uświadom ić, co jest najw ażniejszą przyczyną mego 
sen tym entu  do P iotrkow a Trybunalskiego. Może w ypływ a to stąd, że w łaśnie w 
P iotrkow ie spędziłem  la ta  wczesnej młodości, a może stąd, że tam  powziąłem  św ia­
dom ą i ja sn ą  decyzję poświęcenia się zawodowi adw okackiem u. A decyzji tej nigdy 
nie żałowałem . A może przyczyną są obie te rzeczy razem  wzięte!

JAN WORONIECKI

Mord polityczny w Piotrkowie

O w iany m item  niezłomnego bojow nika socjalistycznego o niepodległość, m item  
Sybiru i niem ieckiego w ięzienia w  M agdeburgu, Józef P iłsudski, otoczony grupą 
osób zdecydow anych i politycznie operatyw nych, dokonuje w  m aju  1926 r. u d an e­


